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ZNACZKI POCZTOWE W POLSCE 


wyszło nakładem „Filatelisty Polskiego". Zawiera 
na 100 kartkach kilka tysięcy pól ozdobionych 
Jicznemi kliszami i obejmuje wszystkie znaczki 
polskie do ostatniej chwili, Cena 2000: mkp. Za 


przesyłkę i opakowanie dolicza się 200 mkp. Spro- | 


wadzić można przez księgarnie, biura filatelisty- 
czne lub wprost 


„PHILATELIA*, Kraków, Rynek główny L. 9. 


3: Dom Spedycyjno- - komisowy 


- + „TRANSPORT“ 
f ; Krak. Sp. sped. z ogr. odpow. 
Rraków, ulica Andrzeja Potockiego L. 1, tel. 60 


sprowadza wagony i drobniejsze przesyłki z Wier 
dnia do Krakową w przeciągu 4 dni własnymi kon- 
wojentami. Ruch zbiorowych wagonów z Niemiec do 
Krakowa. Ocl 


enie. Własie magażyny. — Przewóz 


mebli wozami meblowymi. 


Filia; Lwów, ul. Kośłątaja 8. 


araa natika dro lc Ando zwą 


„FILATELISTA POLSKI“ 


miesięcznik poświęcony wiadomo- 

ściom filatelistycznym, wychodzi rok 

4-ty, egzemplarz okazowy wysyła się 

za nadesłaniem 100 Mkp. Prenume- 
rata roczna 1200 Mkp. 


Redakcya i Administracya: Kraków, 
dir główny L. 9. 


E. HOLZER 


Sukiennica 


Dom bankowy w Krakowie: 


załatwia wszelkie tranzakcye 
bankowe. 


Kraków, ulica Librowszczyzna Nr. 7, |. p. 
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Należytość pocztowa opłacona ryczałtem, j i 


Śmiał się ktoś z „Rzeczypospolitej', gdy 
ta pisząc o wielkich państwach zachodnio- 
europejskich, wchodzących w skład koali- 
cyi, używała z lubością przez wielkie „S* na 
początku pisanego słowa „Sprzymierzeni'. 
Nie miał jednak racyi ten, kto się śmiał z 
narodów zachodmio-europejskich. 

Daleko nam bowiem do nich w pojmowa- 
niu codziennych obowiązków, jakie nakłada 
na barki życie 'w swoich najróżnorodniej- 
szych formach i przejawach. ` 

Jeśli się mówi o kulturze Zachodu, zwykło 


'się pod tem rozumieć nietylko wysoko roz- 


winięte życie umysłowe i materyalne ludów. 
zachodnio-europejskich, lecz w znacznej mio- 
rze to wzorowe wychowamić «+ watelskie, 
jakiego nam po największej części brak. 
Nie wstydzimy się rzucić tę sauta pra- 
dę w twarz społeczeństwu po u! 
Niemasz bowiem drugiego pośród cywili- 
zowanych narodów europejskich, w poczet 
których mamy chyba pretensye się zaliczać, 
gdzieby rozpanoszyła się tak potworna, jak 
wśród nas prywata! Jakkolwiek nie brak 
w narodzie polskim jednostek duchem i wo- 
lą wybitnych, ludzi o sercach i dłoniach 


mieskalanych, ginie ta lepsza część z powo- 


du brudu i frymarki społecznej. 

Za granicami Polski każdy jest drażli- 
wym na punkcie honoru obywatelskiego! 
Nikomu nie przyjdzie tam na myśl chwy- 


Telefon Nr. 3537. 
Pocztowej Kasy Oszcz. Nr. 148916, 


tać plugawemi łapami zaszczyty i dostojeń- 
stwa, jeno dla wybitnych zastrzeżone. 
Za granicami Polski wszystko pozostaje 


pod sprawiedliwą i surową kontrolą społe- 


ozeństwa. 


Zza granicami Polski inicyatywa i twór- 
czość jednostek prywatnych nie znajduje 


żadnych hamulców w swym pędzie. 
A u mas?! 


> 


Nie ten sprawuje rząd dusz, kogo r 


i cnoty przyrodzone do tego powołały, leca 


ten, kto krętemi drogami, poparciem moż- 
nych, brzęczącą kiesą na podobne stanowł 
sko wydobyć się zdołał! 


Niemasz u nas kontroli w R O | 


tego słowa zmaczeniu. Są tylko drobiazgowa 
szykany, a przymykanie częste oczu na gru- 


be niedbalstwa i uchybienia!! 


Niemasz wśród mas wolności inicyatywy, 


prywatnej. Najszłachetniejsze dążenia i za- 
pały we wszelkich kieruńkach życia mrozi 


obojętność, a niejednokrotnie wprost zła © 


wola społeczeństwa. 

Słowem brak nam ducha wzajemnej {i 
stępliwości i bezinteresownej pomocy, hak 
szerokich horyzontów. i wzajemnego zaifa- 
nia, i 
Daleko nam zaiste do kultury obywateł- 
skiej narodów zachodnio-europejskich,” 00, 
gdy sobie uświadomimy. na drogę poprawy, 
z pewnością wkroczymy! 


——— ÓŃ 
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Zastraszające objawy zwyrodnienia. 


Słynne były na cały prawie świat w swym cza- 
sie procesy w „państwie bojaźni Bożej”, procesy, 
które wywlekały przed kratkami sądowemi o- 
hydne i straszne w skutkach tajemnice awyro- 
dnienia krańcowego, tajemnice — h: sua- 
lizmu. A 

Mamy na myśli afery Moltke' go i Eule 

Cały świat był poruszony skandalem, wyDro- 
wadzonym na światło dzienne, który odkrył na- 
gą prawdę z tajemnic życia członków „elity“ w 
Niemczech. 5 

Wzburzenie opinii „publicznej przeciw oskar- 
onym nie miało granic. Nie było człowieka, któ- 
ryby nie piętnował okropńości samego faktu i 
WSZYSCY: domagali M ostrej. kary na ein 
ców. 

"z Poi: CZASU. poszły to głośne i a 
orne afery ` prawie że w niepamięć. 

Alo nie udało się jednak wyplenić do WA 
tik chwastu przerażającego ohyda, który dalej 
nurtuje w społeczeństwie i mimo: wielkie stara- 
nia ze strony władz i osine wprost kary, dalej 
różażerza Się ta plaga światowa i tu i ówdzie 
spotykamy się często z faktem, który formalnie 
mrozi człowiekowi krew w żyłach na myśl o sa- 
mem zwyrcodnieniu i e skutkach, któne. ono pos 
eiąga za sobą. 

Nięamenęśliwe bowiem ofiary tych zwyrodnia- 


łych osobników, zwabione podstępnie, jużto prey- 


rzeczeniem wysokiej nagrody, gużto rafinowanem 
postępowaniem, nie wiedząc i nie przeczuwając 
skutków, jakie może przynieść ta wspólna ado- 
racya w stosunku z takim 'aomoseksualistą, pos 
padają bardzo często w stan. silnie chorobliwy, 


a nierzadko w kalectwo straszne na cale życie, 
Świeżo mamy przed oczyma fakt, niedawna” 


zaszły w. Krakowie, okryty jedaak, jak dotąd pra” 
wie, że tajemnicg, 

Ostatnimi czasy był na stanowisku kelnera w 
restauracyi: renomowanego hotelu młody, Przy 
stojny i elegancki młoduieniec. 

- Uczęszczał zaś do tejże. nestauracyi, znany w 
sterach. politycznych Małopolski, jeden z na- 


szych hrabiów.. Żadnemu. ze stałych gości w los 


kalu nie wydało się dziwnem, że hrabia ten za- 
wsze zajmował w restauracyi stolik w tym bal 


W dodatku na 8 stronie: 
W obronie Żegiestowa. 

Przegląd teatralny. 

AT AEE apis amg 


„ku. 


wirze, w którym z kolei podawał do: slobu wha- 


śnie ów kelner. 
" Wszystko aż dotąd było w zupołnym porząd: 


Nagie zachorował ów kelnar wśród dziwnych 
ssgdzwykrajnie ódjawów, mianowicie osłabienia 


|| silnej gorączki, 


- blicystycznej popierali. 


" Lekarze nie mogli znateźć określenia choroby. 
Dopiero w czasie badania szczególowego, wy“ 
me cała drawa na jaw. Oto okazalo mię, że 


~ hrabia ten adolat nakłonić kelnera do stosunku 


g nim, jako homoseksualista, 

Caorego tymczasem przewieziono do jednego 
s madcioklów leczniczych i na oddziale chirurgi- 
mayn, wskutek: jakichs kompiikacyj wewuętrz- 
sych, miano dokonać operacyi. 

W dniu oznaczonym, chory, leżąc na wysokim 
kole operacyjnym, prawdopodobnie: bez należy» 
lego dozoru, w stanić silnej gorączki, spadł ze 
stolu na podłogę i eały tragizm, nieszczęsnego 
człowieka ukazał się dopiero teraz, Bo oto nie- 
szczęśliwy tem cziowiek stracił wzrok i mowę. 

Doiara dochodzenia wykażą, «o było głównym 
ito tego powodem. 

Co za straszny, przejmujący grozy wypadek, 
Awa tak ciężkie kalectwa naraz, bez zmysłu 
waroku, na wieki imuóże, nie Widzieć mie koło 
sbebie, tylko noc wiocznę, oraz bez możności po» 
rozumienia się £ otoczeniem żywem altowem, 

Czy to straszna kalectwo nieszczęśliwego mo- 


„tna będzie uleczyć, czy też nie narazie trudno 


skonstatować. Co jednak będzie, jeżeli zostanie 
© knleką na całe życie? Kito zwróki mu wznok 
ł mowę? Czy może odszkodowamie? Grube ty- 
sigce? Nie. Polepszy. to może jego popłakaną do- 
le. jednak: kaleką pozostanie on do końca życia 
człowiekiem bardzo nieszczęśliwym. 

Jak się zaś ta afera zakończy, przyszłość o+ 


każe, 

W każdym jetnik wypadku miezałoby z wig- 
kan, ścisłością sprawę tą badać i postawić tw 
go rodzaju osobników pod pręgierz publiczny, 
aby na przyszłość przestali być aż do tego sto- 
pnia sikodliwymi dla, innych, « mie uważać ich 
prekiyk jako „mału necessarium". 

„ Od Wydawnictwa. 


< Z numerem niniejszym oddajemy do 


-rak Szanownych Czytelników pismo 

|. marodowo-radykalne „Krytyka“ 'ujni, że 
| w ten sposób c 

'słagę dobrej sprawie. 


oddamy należytą przy- 
Bez szumnych zapowiedzi stajemy do 


pracy z własnym programem: chcemy 


Ý mamy airat i obowiązek każdora- 
sowo siłą naszej krytyki piętnować 
wszelkie nadużycia. ECH 

"Dążąc w ten sposób do poprawy nie- 


nośnych stosunków obecnie panujących, 


bronić będziemy wszystkich pokrzyw- 
dzonych; apelujemy zatem do Szan. 
Czytelników, aby nas w tej pracy pu- 


Aby nas jednak fałszywie nie rozu- 
miano, zaznaczamy, że nasze pismo na- 
rodowo-radykalie „Krytyka“ to nie 


iakiś brukowy organ rewolwe- 


powy, lecz pismo zwalczające wszelkie 

niezdrowe przejawy życia społecznego. 
Wydawnictwo „krytyki“. 

łęgu i 


|. „KRYTYKA* 


pismo narodowo-radykalne 


do nabycia w całej Polsce i poza gra- 
nicami tejże. Cena pojedynczego egzem- 
plarza 30 Mkp. Prenumerata z odno- 
szeniem do domu lub z przesyłką po- 
cztową wynosi rocznie 1400 Mkp., pół- 
rocznie 700 Mkp., kwartalnie 350 Miep., 
Prenumeratę przyjmują wszystkie biura 
dzienników i kiwdalcówaji, naszego 
pisma. 

Ceny ogłoszeń: za wiersz: nonparelowy 


Z ZRW 50 Mk, w rubryce „Nadesłane* 


50 Mk, na f-szej stronie 240 Mk. 
Adres Redakcyi i Administracgi: Kraków, 


sl, Librowszczyzna 7, I. p. telefon nr. 3537. 


„dzo zamożnych, 


KRYTYKA © 
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Przed rozpadnięctem się Austryi utarło się 


u nas przekonanie, że kolejarze należą do naj- 


lepiej uposażonych pracowników państwowych. 

Przyznać rzeczywiście należy, że rząd austtya! 
cki udzielił kolejarzom rozmaitych dobrodziejstw, 
jakich nie zaznawali iuni pracownicy państwo- 
wi. Austryi zależało przedewszystkiem na spraw. 
ności ruchu kolejowego i dlatego rząd austrya- 
cki chciał mieć personal kolejowy zadowolony, 
oceniając należycie ciężką i odpowiedzialną służ- 
bę tegoż, oraz rozumiejąc znaczenie dobrego 
funkcyonowania kolejnictwa tak w czasie poko- 
ju jak i na wypadek wojny. 

Zdawałoby się, że rząd polski kierując się 
temi samemi gk powy otrzymawszy w spadka 
kolejarzy małopolskich, należących do pracow- 
ników znakomicie. wyszkolonych i mogących 
być przodownikami organizującego się polskiego 
kolejnictwa — dobrodziejstw przyznanych przez 
rząd zaborczy jeśli nie rozszerzy na całą Polskę, 
to przynajmniej kolejarzom małopolskim aż do 
ich wymarcia stosownie do praw międzynaro- 
dowych nie odbierze. 

Dzieje się jednak zupełnie naczej. 

Oto niektórzy referenci w Ministerstwie ko- 
lejowem od samego początku zaistnienia tego 
ministerstwa o Diczem lak intenzy wnie nie my- 
ślą, jak tylko o tem, jakby brawa nabyte kolo- 
jarzy małopolskich uszczuplić, Postępowania ta- 
kie budzi międży kolejarzami coraz większe 
rozgoryczenie, niezadowolenie i — niestety — 
niechęć do własnego polskiego rządu. 


Gdyby to odbieranie nabytych praw przynosiło 


chociaż jakie zaaczniejsze materyalne korzyści 
państwu, to kolejarzę małopolscy znani ze swego 
patyo yane chętnieby ponieśli ofiarę na rzecz 
udującej się Ojczyzny. kę 

a korzyści te sA rem AW AN 
"A w tych warunkach odbierante przeż własną 
matkę: abit uzyskanych od macochy 
wygląda ua roztayślne jątrzenie i drażnienie 
pracowników państwowych. ` i WAWA 
_ Aby nam nie zarzucono, że twierdzenie nasze 
jest gołosłowne, CY up 0 odebra- 
niu kolejarzom małopolskim i ich rodzinom prawa 
jazdy za. biletami zuiżkówemi („regie*). Zarzą- 
dzenie to tak dalóce podrażniło personal kole- 
jowy, że nawet najlojalniejsi kolejarze przyłą- 
czyli się do strajku, jaki z tego powodu wów: 
czas wybuchł, Ostatecznie Ministerstwo. kolei 
zarządzenie swoje cotnęło pod wpływem prokla- 
mowanego strajku, > o 

W następnych numerach naszego pisma zaj- 
miemy się szczegółówo dolą kolejarzy małopol- 
skich. Gdy się siyszy ich opowiadania o zarzą- 
dzeniach „płynących z Warszawy*, wierzyć się 


ałop 


isce. 

nie chce, że w mózgownicach dygnitarzy war 
szawskich panuje taku krótkowzroczność i nię- 
zrozumienie eo do administracyi kolejowej. 

W dzisiejszym artykule poruszamy najnowsze 
zarządzenie, jakie dotknęło boleśnie kolejarzy. 
w Krakowie. 

Oto Ministerstwo kolejowe odebrało koleja- 
rzom krakowskim bezpłatne bilety jazdy na za- 
kupno żywności w okolicznych miasteczkach, 
orzekając, że Kraków jest miastem jarmnrcżucwa 
dla zakupu środków spożywczych. 

Kraków nie był nigdy przed wojną miejscem 
jarmarcznem dla masła, sera, jaj, mleka i t, p. 
produktów. Tem mniej jest Kraków obecnie ta- 
kiem miejscem, do któregoby zwożono pa targi 
z okolicy tego rodzaju żywność. Możemy udo- 
wodnić sprawozdaniami targowemi, że nawet 50 
kg. masła i 20 kóp jaj nie znalazłoby się w dzień 
targówy na placach targowych krakowskich | żę 
wszelką żywność sprowadzają sklepy krakow. 
skie kolejami, co wobec drogich taryf kolejowych 
ogromnie podnosi ceny. 

Ale jakiemuś refereutowi warszawskiemu, któ- | 


ry wysilał sobie mózgownicę nad tem, w jaki 
sposób możnaby jeszcze dokuczyć swoim daw- | 


nym współpraeownikom z Małopolski, wpadło do 
głowy, że Kraków musi opływać wó wszystko, 
skoro do Warszawy nadchodzą całe wagony jaj, : 
nadawane na stacyi krakowskiej. No i uznał co 
tchu Kraków za miejsca jarmarczne, ie spytaw= 
szy Biọ przedtem miarodajnych krakowskich 
władz, jak się sprawy aprowizacyi przedstawia- 
ją w naszem mieście. 
Rodziny kolejarzy krakowskich posiadając wol- 
ne bilety jazdy na zakupno żywności (2 razy 
na miósiąc), pomagał ia. bardzo wiel, b 


aly bo 
udając się na targ do pobliskich sn je i 
pA 


bywały tam przecież taniej codzieare śʻodk 


_ potrzebowania domowego nie wyłączając wędlin, 
mięsa; drobiu: i t+ p. ©dbijało się to korzystnie 


i na cenach targowych krakowskich, bo koloja: 
rze nie zabierali innym mieszkańcom Krakowa. 
rzy zakupnie tych środków spożywczych. Dziś 
Ministerstwo kolejowe odebrało kolejarzom mo- 
żność tańszych zakupów w okolicy Krakowa, ba- 
dząćc w ten sposób w sercach tych ludzi nową 
wdzięczność... do własnych polskich rządów, 

I reszta mieszkańców Krakowa musi być wdzięe 
czna... Ministerstwu kolei za to ostatnio zarzą” 
dzenie, bo coraz trudniej w Krakowie nabyć jā- 
kie wiejskie produkty wobec faktu, że. rodziny 
kolejarzy zmuszone są czynić zakupy na tutej- 
szych targach, straciwszy niędawno dzięki zarzą. 
dzeniom kolegów z Warszawy prawa sprowa- 
dzania żywności koleją za niższą opłatą prze- 
woźnego» 


Nędza mieszkaniowa. 


Sejm obecny, nie mówiąc o kiiku papierowych 
rezolucyach, właściwie mie uczynił mic dia usu. 
mięcia nędzy mieszkańiowej, Większość posłów to 
przedstawiciele wsi, którym na bolączkach mie. 
szkaniowych miast bardzo mało zależy, zaś suwes 


reni z miast posłujący, nie zdają sobie zupełnie 


sprawy, x grożącej miastom katastrofy mieszka: 
niowej. 

Faktem jest, że kwestya mieszkaniowa wysuwa 
się: obecnie na pierwszy plan tych spraw, które 
zostały mama jw spuściźnie po wojnie. Uporaliśrny 
się jakotako z aprowizucyą i tnnemi niedomaga» 
niami, a tylko sprawa mieszkaniowa nie polepsza 
się wcale, m nawet staje się ż każdym dniem 
krytyczniejszą, 

Nowych budowli przybywa bardzo mało, a muiew 
szkania w mich dostępne są tylko dla osób bank 


a często niszczone są umyślnie przez niesumien: 
nych kamieniczników, Znane są wypadki, że wła: 
ściciele realności, chcąc zapobiedz  rekwizycyi 
mieszkania, burzą piece, okna i drzwi. Kobieta 
wiejska, jeśli zepsuje masło lub mleko przez dos 
danie wody, ulega karze, a „gospodarz“ tryumie 
fuje nad Urzędem mieszkaniowym 1 wynajmuje 
zniszczone pomieszkanie na skład za wyższym 
czynszem, 

Gdyby atoli taki kamienicznik, w ramie stwier: 


stare zaś mieszkania niszcrsją, , 


dzonego wandalizmu, zmuszony został do odre. 
staurowania zniszczonego mieszkania, może takja, 
barbarzyńskie praktyki nie zdarzalyby się więcej. 


Tstnieje ustawa o przymusowem oddawaniu do 


uprawy ziemi, leżącej odłogiem. Coś podobnega' 
przydałoby się 1 w miastach w tym sensie, że 
skoro właściciele niezdainych do użytku misś. 
szkań, już to z braku funduszów, już to z niw 
chęci, nie chcą restaurować swych ruder, niechaj 
wolno będzie jednostkom lub kooporatywom mies 
szkaniowyim zająć się odbudową zniszczonych lub' 


" rozpoczętych domów. 


"Oto przykład z brzegu: 

Na rogu ulic Gertrudy i Zielonej znajduje Się 
Z.piętrowa kamienica, własność adwokata "ra 
Dalleta. Będąca zamierzona jeszcze przed wojną . 
przebudowa domu nie doszła do skutku, prawdo» 
podobnie z powodu wybuchu wojny. Od 7emiu 
więc lat cały szereg pięknych mieszkań stoi p"ata 
ką. Właściciel nie kwapi się do odbudowy, Zgław 
szających się zas, w poszukiwaniu za miesz ft 
niem, z propozycyą  odrostaurowania mieszkań 
własnym kosztem, odstrasza dr D. 
się spełnić warunkami. 

Jeśli możliwym był w czasach bratu żywnoś 
ści sekwestur ziemiopłodów, także i w czasie obes 
cnego głodu mieszkaniowego powinien być dopus 
szczalny sekwestr przeż gminę wszystkich ubikaś 
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cyj, nadających się po odrestaurowaniu do mis 
szkania. Zawszeć odnowienie tamej wypadnie niz 
mowa budowa, 

Kilka słów poświęcić też należy budowiom luk» 
susowym. Bezwątpienia, cieszyć by się należało, 
jeśli w mieście stawiane bywają piękne budynki. 
Czyż jednak obecnie pora na to? Czyż nie jest 
to urągowiskiem, jeśli w czasie kiedy rodziny z 
drobnemmi dziećmi gnieżdżą się w wilgotnych gu: 
terynach, krezusi stawiają sobię wspaniałe wille 
(m. p. pewną niezwykle bogata wille w Dębnikach, 
nad Wisłą). Trwa taka budowla £ lata, zabawki 
architektoniczne pochłaniają wiele czasu i pienię: 
dzy, które mogłyby być użyte na budowę zdrowe: 
go, choć skromnego domku mieszkalnego. Gdy 
brakło chleba, wydane Zostały zarządzenia ogra; 


KRYTYKA 


niczające wymtek białego pieczywa. Zdałtyby zię 
też pewne. ograniczenia dla milionerów, budają: 
cych pałacyki, 

Niemało do zwiększenia ' nędzy mieszkaniowej 
przyczyniły się różne banki i instytucye, Które 
miasto wystawić sobie potrzewne lokalnaśni, po: 
wykupywały na biura, hotele i domy prywatna 
A przecież łatwo było gminie czy rządowi uzas 
Jleżnić wydanie pozwolenia czy koncesyi od waw 
runku wystawienia budynku na biura i mie: 
szkania dla swoich urzędników i robotników, — 
W tym kierunku niestety nic się nie dzieje, a 
niektóre firmy (n. p. J. Kulczyński, skład wódek 
przy ul. Floryańskiej 55) wysilają cały śwój 
spryt, aby wysadsić na bruk lokatorów i zająć 
ich mieszkania, KT. 
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irnie - nory. 


Piekarnie pod względem sanitarnym. — Komisyn. — Co komisya znalazła 
w tych norach? — Nakaz Magistratu. — Bezczelność bez granic. 


Przed paru dniami wydelegowana przez tut. 
Magistrat Komisyą sanitarna, badała czystość 
i porządek w naszych krakowskich piekarniach. 

Wielki był już czas, aby nareszcie Magistrat 
wgiądnął w te formalne zakamarki pełne brudu, 
robactw» i gnoju, które to dodatki konsument 
bez wzylę”h na to, czy chce, czyteż nie chce, 
wraz z chlebem czy to bułkami jest zmuszony 
wprowadzać w swój organizm. 

A trudno znowu, aby nie chcąc się na te 
przyjemności naraz'ć, nie jeść chleba. 

Spotykamy na szpaltach naszych dziennizów 
częste, prawie codzienne wypadki, że w pieczy- 
wie z niektórych piekarń znajdował konsument 
dodatki nadzwyczajne w postaci robaków, lub 
też czego innego. - 

Musimy jednąk zrobić zastrzeżenie, że na 

! nie wszystkie piekarnie w ten sposób 
postępowały, przy przestrzeganiu czystości i po- 
CZĘ w pracowniach. Komisya w wielu pie- 
karniach znalazła czystość i porządek, co rze- 
czywiście musimy pochzalić. = > = 3i 

Chcemy jednak mówić o tych z piekarń, gdzie 
panuje brud, gnój i ostatnie niechlujstwo, 

'Komisya sanitarna parę piekarń w Śródmieściu, 
przeważnie zaś w dzielnicy Kaźmierz, wskutek 
okropnego brudu w pracowniach tychże piekarń 
i gnoju, ze względu na stosunki sanitarne, które 
okazały się wprost skandaliczne w tychże pie- 
karniach, nakazała je zamknąć. i 

Nawiasem trzeba wspomnieć, że piekarnie na 
Kaźmierzu, (jak to ogólnie wiadomo), z powodu 
gnoju i brudu, usuwają się tutaj prawie z pod 
wszelkiej krytyki. 


Między więc i"nemi z pickarń, zarządził Ma- 
gistrat nakazem z dnia 30 stycznia br. opróżnić 
piekarnię Czumy (ul. św. Tomasza), Graja (ul. 
Mikołajska a nie w Podgórzu), Dudka i Tyrasa 
(w Ludwinowie) i t. d. 

Do dzisiejszego dnia jednak panowie pickarze, 
właściciele tychże zakładów, nic nie czynią 


w.kierunku wyżzonania nakazu Magistratu i jak: 


nas nawet słuchy dochodzą, to chwałą się, że 
z,urzędnikami w Magistraci> i Woj-wództwie 
„dadzą sobie radę*, 

A nawet Czuma (ul. św. Tomasza) ma czelność 
mówić, że jego zięciowie n'c mają obawy przed 
żadną. Komisyą, gdyż stosunki ich i wpływy, 
pomogą mu do uchylenia się od nakazu Ma- 
gistratu, oraz że dalej będzic wypiokał „gniotki* 
w brudzie, gnoju i robzctwie, gdyż ludzie zjedzą. 
„/W. takim samym gnoju i brudzie piecze dalej 
p. Dudek z Podgórza i kpi sobie z nakazu, bo- 
gacąc się dalej na takiem brudnem pieczy- 
wie. | 
Sądzimy, że Magistrat. nasz i Województwo 
panien. wykonanie nakazu, tyczącego zam- 
knięcia. tych nor pełnych wszelkiego możliwego 
rodzaju robactwa, gnoju i brudu, które dalej 
p wok pieczywo będące formalnie trucizną 

la. konsumentów. ę 


Aby w przyszłości uniknąć tego, co obecnie. 


Komisya znalazła po piekarniach, należałoby 
częściej delegować Komisyę ra kontrolę, która 
w powyższych wypadkach powinna postępować 
z całą bezwzględnością, i w razie notorycznego 
niechlujstwa ze strony właścicieli, natychmiast 
lokale takie pozamykać. 
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igraszki pocztowe. 


Nacawanie listów poleconych na Głównej poczcie w Krakowis. — Godzina 

7 wieczorem. — Kulturalny interesent. — Orzeczenie urzędniczki. — Nowy 

' stoik z ulicy Wielopole! — Nie nos dla tabakiery lecz odwrotnie! — Żą- 
damy opłat nocnych! 


Nie ulega chyba najmniejszej wątpliwo- 
ści, że największą spójnią, ożywiającą wszy- 
stkie „sfery społeczne nowoczesnego pań- 
stwa, winien być ów duch obywatelski, 
właściwy kulturalnym państwom Zachodu, 
a polegający głównie na tem, że poszcze- 
gólny członek społeczeństwa stara się wo- 
bez bliźnich okazać jak najwięcej grozu- 
ienia, jak najwięcej życzliwości. 

Biada społeczeństwu, gdzie duch obywa- 
telski staje się tylko pustym  frazesem, 
gdzie należycie pojęte zrozumienie dobra 
ogółu ustępuje miejsca ciasnemu egoizmo- 
wi i płytkim szykanom. 

Przed kilku dniami zdarzył się w tutej- 
szej głównej poczcie przy ut. Wielopole 
wielce charakterystyczny, a nader wymo- 
wny incydent. i i 

Około godz. trzy kwadranse na 7 wieczo- 
rem napłynęła przed okienka oddziału dla 
ekspedycyi listów poleconych potężna fa- 
mnga interesantów licząca, jakie dwie se- 
tki ludzi, którzy gromadnie eienęli się de 
ykienek. 

Według przepisu zamyka główna poczta 
swe podwoje dla liczności punktualnie 
>» godz. 7 wieczorem, wedle prastarego zwy- 


czaju jednakże ci interesanci, którzy przed 
wybiciem godziny 7-mej zdążyli wejść do 
wnętrza gmachu, choćby zetknęli się przy 
okienku listowem po godz. 7 z odnośnym 
organem pocztowym, bywają jednak w jak 
największym. porządku załatwiani, poczem 
kolejno przez» odźwiermego z budynku po- 
eztowego na zewnątrz wypuszczani. | 
W krytycznym dniu wszedł do gmachu 
poczty głównej ma dziesięć minut przed 7 
jeden z poważnych kupców krakowskich, 
p. dr. S., który zamierzał polecić 2 pilne listy 
aniczne. 
tanął tedy nieborak w ogonku przy je- 
dnym z 5 czy 6 okienek i czekał, aż tlocząca 
się przed nim fala ludzka odpłynie, a że 
jako człowiek kulturalny nie miał ochoty 
rozpychać łokciami swych bliźnich, przeto 
ezekał przyzwoicie, aż kolej na niego przyj- 
dzie. Ei i 
Nadeszła godzina 7. Minuty upływają, 
a ludziska ciągle się tłoczą przy okienkach. 
Siedząca za okienkiem dama (nawiasem 
powiedziawszy mocno wypudrowana i zgra- 
bnie ondulowana) z oburzeniem bez gra- 
nic, malująćem się na twarzy; jadowitem 
epojrzeniem obrzuca tłoczących się intere- 


dw 
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sentów i mając widoczną ochotę zańłrza- 


śniącia im okienka przed nosem, ico na 


szczęście nie nastąpiło. 

I tak z konieczności przyjmowała listy 
po kolei, dopóki nie stanął przed okienkiem 
wyżej wzmiankowany dr S. í 

Wtem stało się coś zgoła niepojętego! 

Niewiadomo, czy urzędniczce 'pocztowej 
nie spodobał się nos dra S., czy może inny 
jaki mniej widoczny szczegół, dość ma tem, 
że oświadczyła mu krótko a węzłowato, iż 
listów jego do ekspedycyi nie przyjmie, bo 
jest już zbyt późna godzina. 

Na takie dictum począł przedkładać nie- 
szczęśliwy, że stoi w ogonie z dobre pół go- 
dziny, że nie chciał się cisnąć, że jest osta- 
tnim niemal interesentamj, który zajmie 
maksymalnie jeszcze 30“ sekund czasu itp. 
Odpowiedzią było milczenie urzędniczki i 
mamknięcie okienka. ć 

'Rzuciła się tedy krew do głowy niebora- 
kowi, który z całkiem zrozumiałem wobu} 


rzeniem protestować począł głośno przeciw ` 


tego rodzaju szykanie. 


Pan naazelniki oddziału 'listowego, isie- 


dzący o dwa kroki od miejsca, gdzie roze- 
ała się powyższa scena, który znakomicie 


siyszał całą scysyę, nie uważał za stosowne - 


kiwnąć palcem w bucie, lecz palił spokoj- 
mie papierosa, konwersując ze stoickim spo- 
kojem z dwiema, obecnemi przy nim pa- 
niami. 


Dopiero gdy głos protostu dra S. dłuższy. 


czas trwał, wychylił ostrożnie głowę z za 
okienka, usiłując skwitować  kwerulanta 
słowy: ` 

— Niech pan nie robi awantur w urzędzie, 
jr się panu mie podoba, to proszę się ża- 


Oczywiście pokrzywdzony interesent zwró- 
cił uwagę na to, że nie jest to załatwieniem 
kwestyi, że skoro po godzimie 7 ekspedyo- 
waly okienka z jakie 100 listów, więc słu- 


szność przemawia za tem, by i jego listy 


odebrano. 
Nie wiadomo, ma czem byłoby się skoń- 


czyło, gdyby po dalszych certowaniach nie 


ocknął się pan naczelnik i polecił „wyjąt- 
kowo“ ekspedyować jeszcze listy dra S. 
„I aby otrzymać to, co się komu należy, 
musi się zrobić na poczcie ogromną borbę, 
a potem dopiero wszystko idzie gładko! 
Podając ‘powyższy wypadek ipod ocenę 
kompeientnej władzy, trudno wstrzymać 
się od tłoczących się myśli. Nam się zdaje, 
że poczta jest w pierwszym rzędzie zakła- 
dem użyteczności publicznej, a potem do- 
piero urzędem! Staroaustryacka formuła: 
„może się pan żalić!“ powinna należeć beze 


powrotnie do przeszłości, a «w ustach pol- 


skiego urzędnika, sprawującego w dodatku 
funkcye kontrolne, trąci niesmakiem. 

Najlepszem wyjściem ze sprawy byłoby, 
bezwzględn zamykanie okienek listowych 
o godzinie « wieczorem i otwieranie w o- 


kienkach urzędu telegraficznego nadzwy- - 


czajnej ekspedycyi mocnej, przyjętej pok 
wszechnie za granicą, gdyby każdy bez tru- 
dności mógł ekspedyować list polecony za 
opłatą specyalnie podwyższonej taryfy, 
I wilk byłby cały, i owca syta! 
— Justus, — 


Gospodarka Arak. Dyrekcji teiwe. 


Zidyocialy staruszek ma emeryturze chce ' 


reaktywowania i awansuł 
W Wydziale III dyrekcyi kolejowej w Krakowie 
jest pewien zdziecinniały staruszek, emerytowany, 
starszy radca kol. który nigdy wiedzą ni rozu. 
mem nie  rzeszył, ambitny, jednak i uparty 
wprost chorobliwie! Ten  pensyonowany  pracor 
wmik już za czasów 4. p. Austryi wkręcił się do 


służby kolejowej podczas wojny tw charakterze . 


zarobnika dziennego (Tagłohnschreiber) do t. zw. 
k. u. k. Feldtransportleitung, którego dowódcę 


był ambitny idyota niejaki kapitan Payreck. Jako ' 


dawny szef biura jednej z grup Wydz. III postarał 
on się wbrew wszelkim przepisom adminisinacyje 
iorprawmym o przydzielenie go z powrotem do 
służby, którą przed spensyonowaniem zajmował, 
4 choć 'szefem biura „de nomine“ nie jest, to jest 
nim „de facto". Wkręcił się on jako egzaminator 
do komisyj, podpisuje protokoły egzaminów i zas 
siada jako mianowany komómrz egzaminacyjny, 
zupełnie bezprawnie. Pobiera on wwie gaże, Jee 
duą jako pensyonista, drugą jako... pisarz, È; 

Tem oto ze Gtarości, a nases i -mimo tego o» 


A 
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gufiely staruszek, Stara się wszelkimi drogami w 
` Krakowie Ń Warszawie o swe reoaktywowanie ce: 
tern Vzyśleówia pelnych fpobórów i ówsat. dalsze» 
go awansu, 

Dziś pensyonujć się ladzi w sile wieku Dor: 
vzgiędńie, gdyż dkóńczyli 30 wok elużby, a ta- 
kiego pasożyta, który dziesięć lat ternu swe fielne 
lata Służby odsiodział pobiera się i pódaje sie 


"wniosek dó Wardkewy o jego reaktywuwańiie! == 
Ćzyżby p. Prachtej jako ihżyńier iorsował kolegę 
z Politechniki wbrew „wszelkitń 
wemu rozsądkowi ? Š 

Przypuszeańiny, że to ce piszemy, wystarczy 1 że 
nie hądzie kożąjnyni ydy kubka kosi 


prawom i żdtóż 


NE 


we JA ACE 
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dy na głowy różnych pańów dygnitarzy, którzy 
„Swoich ludzi”, chcą forytować na ińtratne posas 
dy, bez względu na ich wartość! 

Setki milibrdów (marek wynoszą nasze długi 
pafistwówe, 4 budżet państwa obciąża się dalej 
różiemi posadatni z łaski dla byłych e k, dyni, 
tarzy mustryackich, których nazwiska przypomi. 
nają nan masżych dawnych gnębicialii a którzy 
za czasów wiedeńskich właśnie z tego tytułu u. 
ważdi byli praz mĄd austrynóki za e. K. pà: 
tryctów | «= całkiem słusznie. Dziś tytuł ów Od: 
padł, a mimo tò mie mogą się wyniec mwej Wyż: 
sżości nad. inneni współóbywatełatmi, thując W 80: 
Me nadal niudar zachodu”, 


= państwowych! 


Państwo „PA: 4/. miliarda marex wskutek kontraktu za- 


a > wartego z piastowską firmą „Zagroda“. 


AA) % Dobrotnita dOROSZĘ fa: 
„b. objęciu drzewostańów w nadleśnictwach: 
m Beran, Michowa, Barachy i Dobromil próż 
aa „Odbudowę Kraju" w roku 1919/1920, oddal ów- 
ćzeshy tead te drzówostany ż wolnej ręki (baz o- 

tert końkuremcyjnychii) firmie „Zagroda. Pad 
płaszozykiem tój firmy kryją się do dziś dnia 

i zarabiają setki milionów piastowcy: Pawłów: 
ski (inńyntior, były pw państwowy), Osiński 
(były ty, tudzież dostawca  ziorxńiać 
ków!) i Bystrztyckt (wkaścicićl tartaku) w Piza: 
AE myślu, który zoryentowawszy wią w śytuadyi, 
«x. jako pawia torbę polski, zerwał spółkę g pa. 
| Na miej go p Rystrzyckiego przybrano Sobie 
Hugona Horzkę (neofitę), byłegó urzędnika a 
ataku M awa i york w, bak 
Ea N KA. àg pięciu lat 500 
e, abc ditżowa oki 


Vieiras periodot sóbowiąii nik Ay „Żać 
> dA, w myśl którógo miańs wybudować 40 
Im. kolejki węakotorowej, potrzebnej do wy- 
| Wormi drzewa i postawienia dwóch tartaków (w 
Krościenku i Dobra nilu) dzieliło ministers 
_ stwó folniciwa (tnóża Dr Í atdel?) tejże firmie 
nowy kompieks drzewa w ilości bardzo skróm: 
nej; bo anowu 500.000 metrów kubicznych w wy- 
mionionych lasach państwowych z tym warun- 
|. kiem kontraktowym, że obówiężywać będzie ka» 
"kdoózowia céna tarytowa, chóć rząd w każdym 
wypadku, gdzie uabywano draewo drogą licyta: 
„ żądał cen wyższych od tën taryfowych. 
i | To tóż wbradnią jest, Soro SA rżąd zawati 
a: kożisdia žá firmą „Zagroda“ na 85 procent (dla 
zamydlemńia oëžu kóńkureńcyj, a potem obniżył 
wańuńki kontraktowe tejże firmie na 20 pio- 
ont (ĉi). 
Do powyższego pr 
„ był k AR ark około B00 milionów, którego „läs 
a chówey'' 2 magrody nie miell „przeto ńa wykupno 
ę tartaku w Starżawie r wa odali część drzewa dolts 
tóńówi iredycyh nanowi  Leńortówiczó- 
wi w Ustrzykach mych w cnie pó 4300. Mkp. 
za jedeń mètr kubiezńy Ma pniu a w Zaman ża 
to zobówiązai się tenże przerabiać drzawo na 
paty dia Odbudowy Kraju. Wyrobiwszy smi- 
oma część rosótę dmmuwa sprzedał tariakowi 
R - paroweniti „llanka“ w Kwościenkku po 6.000 Mip. 
Bano E T IN né pniu! 
PH "| Na wykupienie tariaku w Ustrzykach Dolnych 
otrzymaja „Żagwoda" subwencyę od ówczesne: 
go rządu w kwocie 80 milionów Mko, Tartak 
w Staczawie objęła „Zagroda” w dobrym stas 
ai 6. 8. 1021 ale go uie puściła w ruch, bo jak 
Osiński sam oświadczył, przóczekać tewóba Wya 
daniny. 
 „Żagroda” nietylko nie uruchomiła wapom. 
h tartaków, ale zamiast wyrobić cońaja 
wiaj 200.000 m. kub drzówa, wyrobiła zals 
„dwie 10.000, wskutek tego nie ruszono prawie 
kontyngeńtu za rok 1910, 1920, 1921, na czem ua 
| ciempiała ogromnie systematyka gospodarki le- 
=o mój i to włościaństwo, które czekalo na drze- 
gk , wo, gnieżdżąc się po lepiankach z wifsliny. Wo- 


edsiębiorstwa _ potrzebny 


. 


bóć tój gospodarka dodzekać się GO nie moto, 
a ceny drzewie tosły tyinożasóm z zawrotną 
szybkością. 

Wobec tepo, że Odbudowa nie mogła wydostać 
rinierystów iattych od „Zagródy”, dyrokcya 
Iwowsku Odbudowy zajęła dalszych 54 tysięcy 
m, k. diżewa w wymiieńiońych lasach i pae 
licytacyę,  . 

az innemi miało P.B. O. w Starym Gacn. 

bonje otużymać 10 tysięcy ü. k. drzewa w le. 
śnictwie Starzawa Pońiewkż wywóz mógłby się 
rożpocząć dopio w zimie 1921 r a matcryaha 
potrzebówańo natychińnias, przeto zdecydował 
sią referent p, Kochańówski óddać tę ilość « wol 
nej reki w przeróbkę dó tartaku firmie Huteer i 
$ka z tem żastrzożeniemi, że dostawa iiatoryału 
różpotahie się a dniom 1 kwietnia 1021, Firmà 
often zobowiązała się +6 32 am arpea 
_Nadlośnietwo „w Starzawie otrzy 


Najbogatsza, najpatryotyczniejsza (i kie- 
dy?), najbardziej gnana i póważana wśród 
arystokracyi polskiej to jaśnie pani na kil: 
kudziesięciu iolwarkach i pałacach księżna 
i hrabina (jak któ chee) Krystyna z T 
wicżów Potocka, najbardziej Znana | 
iopolace, a nafbardziej we znaki dająca się 
w... Krzeszowicach, 

Tak jest, p, Krystyna uważa całe Krzeszo- 
wice ża swój prywśthy iolwatk, Wszystko, 
cô żyje co ma nogi, iundament, gnój == 
grunt — wszystko, co pachnie i 66 śikierdzi 
— giarczanka — iepianka — studzienka — 
apteka == kościół = Filiha == rżeżlia = tar. 
gowiea —- las Czerna ~ jag Gzatkowice = 
swoje lasy = jej lasy i ich lèy = wszystko 
to = to p hrabiny, na wszystko się ma wiel- 
kie oćzyi Niech Bóg broni, gdyby inaczej 
było = niech gmina ponosi ciężary, niech 
się nie rozwija, to moje, ja tu jestem, bo ja 
jestem. Potockal 

Gdy brać trzeba, to SĘ z folwarku, gdy dać 
4 t6 ich niemal 

Na naprawę organów w kościele p, Poto: 
cka urządza festyn, nä którym i żydzi tań- 
czyli ciustepa i tramblam polkę, a Gafńa 


sprzedawała fanty po iście wyrost boólszewi- 


ckich cenach! Pani Krystyna ani słyszeć nie 
chce 6 dobrodziejstwach dia gminy, ani W 
pertraktacye nie chce się wdawać, Jakkol: 
wiek nie można tu wyłącznie wińić p. Pó 
tóckiej, bo prócz niej rządzą tam stare stu" 
pajki fólwarczne, jak Mikuchi, Henoch, Ho- 
rowicz itd., ludzie bóz serca, skamieniali, 


"zamknięci każdy w sobie, z osobna w 10 po: 
kojach; używający i zażywający wśżystkie: 


go == dò syta 

Na wszystkó sobia tò całe bractwo Poto 
ckich pozwala: salony, koncerty, rauty, pi- 
kniki, pijatyki, bijatyki, automobile, powo- 


„zy. rūmaki; smakołyki — słowem wszystko. . 


Kde. 
Ma: 


Nr. i 
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nie oddania 10 tysięcy metrów kubicznych drze: 
wa do przeróbki powyższej fimmie, a ta złożyła 
kaucyę w kwocie pół miliona, jako gwarancyę 
panktódtńej dostawy. W międzyczasie unieważ- 
niło ministerstwo robót publicznych tę umowę i 
poleciio oddać wyrobione już drzewo przez Hu- 
irera firmie Zagroda", żaco ta po dłuższym spo- 
ize odstąpiia jako odszkodowanie 100 metrów 
kubicznych za wyróbkę — a ż braku gotówki — 
dalsze. 700 metrów kub, materyała, 

Jakin więć prawem odstąpita „Zagroda diwes 
wo państwowe firmie Huirer i Spółka wartości 
ówczesnej przeszło 5 milionów marek? 

Również skardalidżnym faktem mabunkowaej 
gospodarki leśnej są akta pierwszej licytacyń 
Pe B O. w Przemyślu, prowadzone wówczas 
przóz radcę Tabińskicgo, u którego a: 
taprońtestowała, przeciw fózpisaniu licytacyi, po- 
wołująć się na ministerstwo robót publicznych, 
które i tę masg drzewńń, przyznało pZagńodzie” 
bow lićytacyii Protest ten odniósł ' odpowiedni 
Skutek, a kilkitmastu reflektantów fachowyca ro 
töbe prt a kA ły ers bo liċytacyi zaniechano: 

Skarb państwa ósk na wspomnianych Wy- 
kiej aleaanach lasów państwowych dotychczaa 


około półtora miliarda marek polskich straty, 


która weszla do kieszeń ngitatoórów witosowych! 

Czekamy na wynik Interpelacyi posła p. Sta- 
pińskiego w tej sprawie i dochodzeń ż runie 
mia najwyższej izby kontroli państwa. 

Ðo tej komisy. Apei "powołać ludzi fá- 
chówych, silnych i 6 keni czystych rę 
keni 

W, ślad wa tę komisyą powinna sią posuwać 
„żelazńa, miotta'* p. ministra pineta i wy- 
midtac z kieszeń tych i podobnych partyjników 
setki, milionów, zdobytych w analogiczny sposób 
a nie połińzebu będzie nękać kraju dńninarmt — 
bo ówą miotłą moia misé rozkradzioną wła 


sność państwową w takiej wysokości, że cyfrw 
arrat przypusżczalną sumę daniny ż Olcia- 
emit 

A więc ilo Gvtoła! GS nÒ 


zal, 


16 str. Cena 35 Mke 


EE Emeryci amr "Potockiej 


otrzymują 8 marek miesięcznej pensyi! 


Hańba pp. Mikuckim, Henochom i Horowiczom! 


Nie ma tylko p. Potocka dla emerytowanych 
urzędników na stare lata należytej odpra 


wy. 

o, co poniżej w kilku wierszach przedsta. 
wiimy, to już nie MSTO nie Takotiet wo, 
nie zia wala, aie już prosić żezwierzęcenie, 
toe dokońańy bandytyzm na żywem ciele. 

Posłuchajcie! 

Przez pna 38 lat był zajęty w chari- 
kterze urzędnika w dobrach Potockich w. 
Krzeszowicach p, Kretachel. Po śmierci te" 
Bot W roku 1921 nadleśnictwo dóbr p. Poto- 

ckiej żawiadomiło żonę zmarłego, p. Fran- 
GluRkĘ Kretschel, do L. 360/1315 z dnia 22 
'uaerwca 1981, Że przyznaje Kretschlowie» 
8 marek polskich (słownie ośm marek pol 
skich) tytułem miesięcznej emerytury. | 

Pani Kretschlowa możo tę kwotę w dodat. 
ku podjąć za kwitom i znaczkiera stemplo- 
wyn. 


„Uehwałę” powyższą == chyba ku wiecz 


nej hańble Potockich = podpisali Henoch 
i wies jeneralni pełnojmocnicy dóbr Po- 
tockich, 

Jak tym  sflaczałym, zaustryaczałym 
psom (krzeszowickim ręka nie zudrgała i 
serce się nie zatrwożyło = to chyba ich náj- 
lepiej ilustruje. 

Ale to są rżeczy ciekawe, co się dzieje w 
miajątku p. Potockiej = godne rewelacyi, do- 
okoła których obchodzić nie trzeba, aby wre. 
szcie je na „światło wydobyć. 


rezoówtwwwa 


Pan mecenas Mussil 


i jego stróż. | 
-Jest w Krakowie od lat zamieszkały adwokat 
o czeskim . nazwisku í pochodzeńiu prowadzący 
kancelaryę we własnym domu przy ul. Karme- 
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lickiej 1. 15, Franciszek Mussil, znany z przed 
roků ze swej skandalicziej afery oszukańczej, 
z której wyszedł kompletnie skosuproinitowany 
z sali sądowej. 

Ów „pan mecenas“ a na dobitek członek kras 
kowskiej rady micjskiej(!?) miał w swej realności 
stróża ku najlepszemu zadowoleniu wszystkich 
lokatorów, siróża, którego we czwartek 16 lu- 
tego popołudniu podczas śnieżycy z żoną i dziećmi 
kazał wyrzucić na bruk z mieszkania. Pan mo- 
gouas przeczuwając coś złego dziwnym zbiegiem 
okoliczności użył do tej oparucyi interwencyi 
policyi, otrzymawszy ma Żądanie stójkowych 
į ajeota policyi. 

Nie naszą jes! rzeczą w tej chwili badać, co 
było powodem Wyrzucenią biedaka na zaśnie- 
żony bruk, ale zaiste musi to być człowick bez 
serca, jakieś liche indywidyum, jakaś oszukańcza, 
lichwiarska pijawka lub kanalia aby wśród obee- 
nych parozów pozbawiać rodzinę dachu: nad gło- 
wą, bez względu z jakiej sfery ludzie ci pochodzą. 

Za taki postępek uważamy p. „mecenasa“ 
skompromitowanego oszukańczymi manipula- 


cyami za Calkiem licho indywidyum, — indy- 


widyum nA szczęście obcej narodowości l, 


PA AAWADÓA AoAOHAWAAAWYWE PEM ze vonn oenina 


Panu Prezesowi P. K. P. 


Dr. Prahlowi Iłorewfokierm 


do wiadomościi 
W roku. 1919 na ręce pańskiego poprzednika 
panie prezesie p, dyr. Zborowskiego wniosło 15 
piimlicznych gmin powiadu chrzanowskiego rwo- 
groryał domagający się usunięcia zuwiadowey 

stacyi kolejowej w Kuzeszowicach, i 

Taką sainą patycyę pazadlożyi obywńtela 
a aielciórzy członkowie gminy z ÓW 
Gzóanyam burmistrzem na czule. Dla popórcia 
| prośby udali się w deputicyi do p. dyr, Zborów 
skiego, która nie odniosła skutku albowiem za- 


Wiadowca tamiojaży miał „ażorokie plecy“ jak . 


Mię sam Chiwiulił u pp. Potoskich — już z tego 


| choćby tylko tytułu, że otwierał i otwiera każdo- 


razowy p. Potockiej drzwi wagonu II. klasy zdę- 
-  ltającugo z Kizeszowie do Krakowa, 
o Żilwwato się tedy każdenni obywatelowi w 
Krzeszowicach, że po takim fakcie tamiejszy p. 
zawiadowca uspokoi i poprawi. się, | 
| Niostoty stalo się inaczej. a 
Zawiądowca stocyi w Kuneszowicach nie tyl- 
ko, że się nie poprawił, ale doprowadził tak da- 
leko wraz z swoim synem, (także urzędnikiem 
koldi) że tamtejsze obywatelstwo w sposób jak 
najbardziej atanowczy domaga śię od dyrokcyń 
P, K, P. przeniesienia zawiadowcy do innoj ala. 


L 
Saby ujść skandalu należułoby dać jakąś sta. 
eyjkę w Małopolsce dla rozbestwionego zawiadoż 
Wey i jego synka, — ażeby raz wreszcie przestali 
prowokować opinię publiczną w Krzeszówicach 
i w powiecie chrzanowskim, 


Zrobić porządek! 


Jeden © dzierżawców polowania wniósi maśtę- 
pującę Pesbę do D. O. G. w Krakowie: ' 

„Jestem dzierżawcą prawa polowania w Bieńe 
czycach, Jako taki zwracam się z prośbą o pô- 
łożenie tamy niesłychanemu kłusownictwu żoł- 
nierzy na terenie Bieńczyc. Ciągle skargi mego 
dozorcy polowania, jak niemniej doniesienia i 
żale pojedynczych ludzi, że żołnierze polują Cae 
tymi plutonami, skłomily mig dnia 2 luteo 1922 
do stwierdzenia faktów, Między godziną 4—5 
Popołudniu kilkunastu żołnierzy, uzbrojonych 
iw karabiny, zakończyło widocznie polowanie. w 
Bie Ach, bo W ostatnim miocie urządzi lo so- 
bio, mi Krzesławicami a Bieńczycani, for- 
malną kanońadę ostrymi nabojacni do mający. 

Czy i ile zajęcy padło (w czasie ochronnym!) 
nie mogłem stwierdzić, bo ze względu na to, że 
polował cały pluton, strzelając, jak z kamabinu 
maszynowego = dostęp był niemożliwy. 

Tego rodzaju polowania ha cudzym terenie są 
na porządku dziennym, bez Względu nd CZAS os 
chrotiy i Stanowią z jednej Strony zbrodnię ra- 
bunku i kradzieży, z drugiej zaś niebezpie- 


Czeńgtwo życia dla okolicznyca mieszkańców i 


przejeżdżających fur, tudzież Znaczny uszczer» 
bek dlą Skarbu wa przez masowe maino 
wanie amunicyi. 

ec tego zwracam się do Wyżokiego D, O. 
G. z prośbą o pociągnięcie winnych do surowej 
odpowiodzialności”. 


KKYTYKA 


Z naszej strony musimy dodać, że w okręgu 
krakowskim roi się od „strzelczyków* w woj- 
skowych mundurach, którzy pod różnym pozos 
rem starają się uczejić za jakis węgiel prawny 
polowania, a potem grasują po 6Gudzych polować 
niach, tudzież jeżdżą w nocy podwodami woj- 
skowymi i strzelają zwiorzynę z gościńców, Wars 
ty, zamiast pilnować slużby, biorą że sobą du- 
beltówki i przeróżne „koromesła” i polują z for- 
tów na zające, podczas nocy księżycowej. 

Sądzimy, że D, O. G. 4 Ministerstwo Spraw 
Wojsk, znajdą sposób na ukrócenie tej sarno 
woli która jest raczej zwykłą knudzieżą i poczy- 
nią odpowiednie kroki, żeby mapobiedz taj ra- 
bunkowej gospodarce oraz zabezpieczyć życie 
przechodniów i okolicznych gmin przed ostrymi 
strzałami dnlekonośnych karubinów. 

Rórynież spodzierwamy się, że Wojewoda kras 
kowski, dr Gałecki, wpłynie re pólicyę państwo 
wę, żeby ta tusmyła się ze swych posterunków 
iw interesie okoliżznych gmin, które cierpią 
wygórowany dochód w drier priva polo- 
wania, strzegła piblicznego mienia, bò jak do» 
tad, to się nikt 6 to mie troszczył, Nie trmeba 
chyba przypominać, że były ausiryacki żandarm 
zajwiał się nieraz już po drugim strzale na te- 
tenie i badał Uprawnienie, a nieraz i samemu 
staroście, jak zapomniał przepisanyca legityma- 
cyj, odbierał ztrieltvę, 


BOY. 


W jednem z. warszawskich pism wywodzi p. 
Adoi Nowaczyński o Boy'u w ten aposób: 
Na uroczystości Molienowskie rząd polski wys 


delegował do Paryża Boya Żeleńskiego t. j. naj- 


godniejszego reprezentanta. duchowego aliansu 
polsko-francusikieogo, "NI $ 

Boy to jut joat wietkię nazwisko, Prone 20 lak 
sam własnym mozalem dokonał tego co nasz cały 
obóz entento.filski razem. Boy w praktyce udo. 
wodnit jak można kochać Francyę i francuską 


kulturę. Boy (uradzoy Wamsywiak) skazuiny aa 
dożywotnie osiedlenie w 
| oka (od siini tad 


odolat zreliabilitować : pros 


gormański Kraków. Boyw cała moda litera. 


tura czorpała swewe twórcze. podniety albo e I- 
teratury niemieckiej, albo rosyjskiej, albo skan. 
dynawskiej, Zwiąwki z literaturą francuską by: 
ły luźne i fikcyjna, Boy dopiero: ódwalił olino 


na jasny, ałoneczny pejzaż kultury romańskiej. 


Boy dał szeroltiej publiczności Montagnać'u, Pas. 
cala, Brantonia, Stendhala, Constanta, Musseta, 
Balzaca a pnzedowszystkićw Moliera; calego 
Moliera. Boy odebrał młodkiady x rąk Arcybacze- 
wych i Górskich, Hatuuinów £ Garborgów, od 
brał nadto tandetę modernistyczną wiadańską i 
berlińskie żydowskie znakomitości a roztiworzył 
na oścież skarbce asyryjskiej duchowości. 

Kilkaset tysięcy epzemplarzy tłumaczeń Boyd 
zaważy w rozwoju piśmiennictwa polskiego wię- 
cej od kilkudziesięciu tomów ancydzieł swoj- 
skich, nawet bardzo wielkich pisanzy, Boy eam 
tak nas związał z Frunoyą jak awego czasu cały 
Komitet Narodowy, Boy na własną rękę nawią- 
zał alians z Faancyą i to z nieśmiertelną Fran. 
cyą rożnosicielką najcżystażych, Rajzdrówszych, 
najpiękniejszych idei, Boya dorobek dwudzie. 
stóletni to jest wielka rzecz! Boy to termin, po- 
jęcio, nową en, Boy to nomen magnum. Choć 
Boy to po polsku tylko: chłopiec, ale ten Boy: dö- 
konał rzeczy wielkiej. i 

Tytmóżusem w orad fMieobecnóści podha Za. 
moyśkiego w Paryżu jakieś widocznie blambelki 
i foxfroterry z ambasady doszli do przekonania, 
że słówo Boy to 608 kompromitującego, coś ba. 
gatolnugo, coś nie roprezentatywnego. ZAdecydó. 
wali więc, że Boy to nie Boy tylko aż profesor 
krakowskiego uniwersytetu i dla ułatwienia 
frańcużóń wymawiania nazwiska podali jego 
nanwisko jako: Jelińskci, Imię Tadeusw wydało 


im śię także nie dość efektowne i w najlepszej 


intemcyi przemienili je na Stanislas, Widocznie 
słyszeli tylko o boy-Scoutach o lift-boyach i 
messohgór.boyach, Ale Łe taki pseudonim może 
nosić śmiało wielki pisarz, tytan pracy i umie. 
jętności jezykowej, mocarz furyi twórczej i 
fundamenialny znawca literatury francuskiej 
tego dancing-boys z ambasady widocznie sobit 
nie wyobrażały. i ; 

Boy do Paryża przyjechał, w uroczystościach 
Molierowskich brał udział, ale na szarym końcu. 
Nikt o nim przedtem nie napisał, nikt go nie 
lańsował, nikt mu terenu nie przygotował, nikt 
go nie pilotował. A że oziek już troszóczkę na 
pantykularzu krakowskim zasiedziały, wigo i 


rowe e 


sam sobie poradzić też nie umiał i pobyt jego 
zamiast słodyczy laurowej wislkich odznaczeń 
przyniósł mu tylko małe odznaczenie i sama © 
gorycze. Trtumacz kompletu dzieł Moliera muzy 
były do Paryża na trzechsetlecią w momencie 


historycznycń, kiedy Frańcya najbardziej więża 
się z Polską, dzięki niadołgztwu całej pomiedz- 


my Bobie Polonii paryskiej traktowany był jak 


kopciuszek i wspominany w oficyalnych etun- 
cyacyach, w mowach bankietowych i t. p. SE 
prof. jeliński po Czechach, Brażylianach, But. 


strach, Argóntyńcach, Łotyszach, Ańgorcach. | 
Wina tego spada oczywiście nie tylko na am. . 


basadę polską, do której obowiązków należy 


lansowńnie rodaka tylko w pewnej części (biuro 


propagandy), ate przydowszysikien na śutej. 
Szych kolegów po piórze Hog, 


Jost to istotnie skandal, zdaje sig jedeń z wie. 


lu, T. Żeleński jest rogżalony i cnikiaja ałusz. © 


nie, Dui paryskie które powinny były dini mid 


się nagrodą za 20 lat ciężkiej, abnegacyjnej, her. 


kulesowej pracy, stały się dniatni zatyżoty i w 
pokorzenia. Skandal więc jest ż tą prupagandą | 


i usjwawiedliwić się w taden <>iuwów mie dż. 


Ore S 


L eitów uate 1 onesti 


Podczas dłuższej jazdy koleją po naszym kra 
ju, zamiast toczyć rowmówy banalne «% przyg 
dnymi towarzyszami podróży, albo się  nudzią 
postanowilem zanotować śwbie parę uwag o ko 
lejnictwio, Wypadło mi, niestety, zapisać jo nie 


ky, wylowącej 1500 marok, miu było ani mowy s 


i musiałem złożyć tę madprogramową d niedobrw 


Wolna.. daninę. Pociąg osobowy, dostawszy ma > 
rea niespodziewanych pazażorów m posplosnegu | 


ze 
Śledzia mi, ds 


Już w Częstochowie parowóz nie mógł dalej się 


posuwać, A może zanztyd kolejowy cliciał dać pa 


drółnym pmzywmusową aposobavdć do 
Częstochowyt Bo pomóna * dobrze 


tamtejszej remizy w lokomotywy, nie dano innej, 


tylko przedsięwzięto najwawę uszkodzomoj prze 


dwie gudziny! 


Zauwutylem, te wiród pomonkiu font muróst wy i 
Git nieukwalifikoryanych. Przecież nawet ta osmi Bie 


wionych ż zacofania czasów roayjskich, już iak 


żnani brelsowi podlegali ścisłym ogauminuin, m 


nim awansowali na konduktorów przy pociyguch 


towarowych, później „wolowych* 1 wreszcie dœ 


piero po kilku latach praktyki przechodzilś dę 
czynności przy pociągach owobowych,  Ternz zad 
zduznją mię wypadli, że komdukier pie ana sią 
nawet nu legityrmacyach podróty, Zjadiiye - języ 


ki powiadają, że czasem funkcyę dość wysokię 


i odpowiedzialne powierzane bywają nawet „try 
zyeróm', zamiast. kolejarzom, Swoją drogą m 
wszystkich kategoryi Głużby puństwowaj Wolojak 
rże są najgorzej uposażemi, a przecież za swą 
czynności waźne i trudne zasługują na  dostaj 
tniejsze wynagrodzenie, Z tego powodu odpadają 
cząwko Kkolejnictwu najrowuźniejsse 1 prawdziwi 
miczastąpione siły! ? 

Wśród podobnych rozważań dojożdżam dł 
Skierniewic. Na dworcu posilam siy pó Enach 
umiarkowanych, podług taryfy zatwienizonej 
przez dyrepcyę kolei, lecz cetunik nie przewidziaj 
wsżystkich pożycyi, I tak za cytrynę, która m 
mieście Skierniewicach kosztuje 30 do 35 mare 
żądają w restauracyi bufetowej na dworcu 
marek | | 

Ale gdy wyszedłem na peroń i widzę  pooląg 
błyskawiczny tranzytowy z Warszawy do Paryżą 
spostrzegium  oburzający objaw dziwnego publi 
czhego poniżania się woboc zagranicy; oto napi 
na pociągu: „Varsavā Paris", W jakim to języku! 
Czy dlatego, aby cudzoziemcy bez błędu przeczy 
tali? I tuk go nio przeczytają! „Pawiem narodów 
byłaś i papugą" — lafnentował Słowacki. 

Ruch kolejowy i jego administracya w każdem 
państwie są tętnem krwi społacznej. SĄ toż wii 
daialiną dla krajowców i obcych roprozeńiacyą ja 
go porządku, Należy więc te moje osobista spó 
strzożenia zrozumieć na podobnóm tle Í przyjął 


przez kogo należy pro publico bono do wiudona 


ści, DrE M 


YĆ 


Wewn 
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Redukcya personalu 


so e 
kolejowego. 

Mimisterstwo kolei chcąc zmniejszyć deficyt 
w budżecie, zarządziło redukcyę personalu i bar: 
dzo liczne pemsyonowanie pracowników etato- 
wych. Skutkiem tego duża liczba funkcyonaryu- 
szy kolejowych, nieetatowych, straciła prawo do 
życia, o i 
Równocześnie słyszy się obecnie ciągłe skarg! 


na prezesa dyrekcyi kolei wileńskiej, że w jego 


okręgu pełno jest obcokrajowców w służbie ko- 
lejowej, a w biurach dyrekcyi i na stacyach sły: 
szy się wyłącznie „miłą* dla ucha gwarę mo- 
skiewską. Czyżby nie można zwolnionych ze 
służby kolejarzy Polaków użyć na miejsce urzę: 
dującyca obcokrajowców; 

O ile wiemy, wielu tutejszych pracowników 
kolejowych, którzy skutkiem redukcyi potracili 
posady, oświadczyło gotowość pójścia na służbę 
do dyrekcyi wileńskiej. Taksamo wielu nowych, 
a w sile wieku będących jeszcze emerytów kole- 
jowych, zgodziłoby się pełnić dalej stużbę ma li- 
niach dyrekcyi wileńskiej. 

Możeby panowie referenci w ministerstwie kos 
lei pomyśleli w tej sprawie i wydali stosowne za- 
rządzenia. 


Z TYGODNIA. 


KOŃSKA ORYENTACYA. Artykuł w  „Piaście* 
przeprowadza analogię pomiędzy rządami obecne» 
mi a rządami Witosa. Za probierz jednak tej ana: 
logii nie bierze się pytania: „Jak się działo w 
Polsce" za jednych i za drugich rządów, ale. „Jak 
się działo chłopom'. Autor artykułu dochodzi do 
przekonania, że za rządów Witosa było lepiej, bo 
nie było Urzędu walki z lichwą i' za pasek ży» 
wnościowy nie karano chłopów grzywną 1 więzies 
niem. Słusznie w Sejmie nazwamo taki punkt pa: 
trzenia się na sprawy państwowe „końską oryens 


AONE 


#acyg“, Niech Polska przepada, niech skarb bę: 


dzio pusty, miech marka polska leci na łeb na 
szyję. byle koń chłopski miał obroku poddastats 
kiem, a „ciarachy* niech giną z głodu, lub niech 
idą czyścić komie panu Witosowi. Zdawało się, że 
podsuwanie pod inicyały P. S. L. słów  „paskuj 
sobie ludku*, to tylko złośliwy żatt, ale widzimy, 
że 1 oficyalny organ ludowców tak je sobie tłu» 
maczy, biorąc za probierz rządów fakt, pod któ» 
rym rządem było łatwiej chłopu paskować. 
MODLITWA ZA WITOSA, „Piast“ w ostatnim 
numerze wystąpił z zapytaniem, dlaczego ducho» 
wieństwo katolickie nie zarządziło modłów publi: 


' cmych za Wincentego Witosa. Niektórym ludziom 


to żądanie wydaje się dziwną pretensyą. Tymczae 
sem ma ono swoje uzasadnienie, boé przecie ku: 
mowi Wincentemu potrzeba koniecznie wyższej pos 
mocy, by się wydobyć z różnych kłopotów, w jaz 
kie go zapędziły jego wójtowskie rządy Polską i 
chciwość jego przyjaciół Inaczej przy najbliż: 
szych wyborach przepadną witosiki z kretesem. — 
A więc módlmy się, by Bóg mu dał „znanie i 
upamiętanie"*, by wypędził z jego serca ambicyę 
i chciwość, by go wyswobodził od przyjaciół w ros 
dzaju Bardla i Gagatka, a przedewszystkiem. by 
kum Wincenty chcieli zrozumieć, że co imnego 
podwórko wierzchosławickie, a co innego Polska, 
że to co dla zagrody witosowej jest dobrem, Ojs 
czyźnie może być zgubą. Módlmy się, tak, módl- 
my, a gdy modlitwa ta zostanie wysłuchaną i 
Ojczyzna odniesie korzyść i p. Witos lepiej się w 
pamięci narodu zapisze. 


Monstrualny projekt 


pragmałyki służbowej dla kolejarzy. 


Kolejarze polscy nie mają obecnie szczęścia. 
W ministerstwie kolej doszli do steru: ludzie, 
wychowani na wzorach moskiewsko-azyatyckich 
oraz przeważnie służbowo mało doświadczeni, 
a bardzo ambitni. Skutkiem takich stosunków 


kolejnictwo polskie dotąd nie zostało należycie 


zorganizowane, a pomysły, wychodzące z War- 
szawy, bardzo często nie kwalifikują się nawet 
do dyskusyi. 

Najnowszym takim produktem — „bez nóg i 
giowy* — jak go kolejarze określili, jest projekt 
pragmatyki służbowej dla kolejarzy polskich. 

Delegaci wszystkich krakowskich związków 
zawodowych kolejarskica łącznie ze zwięzkiem 
inżynierów i pracowników kolejowych po roz- 


KRYTYKA 


patrzeniu tego projektu zaprotestowali przeciw. 
niemu telegraficznie w Prezydyum Rady Mini: 
strów i u ministra kolei, oświadczając, że kole- 


Nr. 1. 


jarze polscy nie pozwolą na gorsze ich trakto- 
wanie lod innych pracowników państwowych 
w Polsce. 


Walne Zgromadzenie Spółki Akcyjnej „Krakus“ 


Zjednoczone Fabryki przetworów wyskokowychi owocowych w Krakowie. 


Dnia 14 bm. odbyło się Walne Zgromadze- 
nie akcyonaryuszów w sali posiedzeń Izby han- 
dlowei i przemysłowej w Krakowie pod prze- 
wodnictwem prezesa Rady Nadzorczej dyr, Al- 
berta Ungara, w obecności komisarza rządow”- 
go radcy bar. Lóbla i notaryusza p. Rudnickie- 
go. Wśród akcyonaryuszów, którzy byli na ze- 
praniu licznie reprezentowani, zauważono pre- 
zydenta Izby p. Tadeusza Epsteina, wicepreze- 
sa Izby skarbowej p. dr Gajewskiego i innych. 

Po zaęajeniu zebrania przez przewodniczące- 
go, złożył naczelny dyrektor p. Sołdenfran *pra- 
wozdanie, z którego wynika, że w czasie od 1 
września 1920 do 31 sierpnia 1921 podwyższono 
kapitał akcyjny z kwoty 17,500.000 mk. na 
30,160.000 mk. Uzyskany ze subskrypcyi kapi- 
tał zużyty został w całości na rozbudowę fabry. 
ki i urządzenie nowych działów. produkcyi. 

Gorzelnia przemysłowa, urządzona na pro” 
dnkcyę roczną 250--300 wagonów spirytusu, zo- 
stałą uruchomiona w listopadzie 1921. Budowa 
toru przemysłowego do fabryki jest na ukończe- 
miu. Spółka nabyła od gminy miasta Krakowa 
parcele o wymiarze 700 sążni kw, i wybudowa- 
ła na niej pierwszą w Polsce fabrykę połaszu, 
obliczoną na 5000 ky. wytwórczości dziennej. 
Uruchomienie tego działu produkcyi nastąpi w 
jesieni b, r. W rafineryi przerafinowano w okre- 
sie sprawozdawczym 30 wagonów wina na de- 
stylat winny, oraz 20 wagonów Surt=go Spi- 
rytusu, Fabryka likierów przerobiła na wódki 
i likiery 28 wagonów spirytusu, z których 19 wa- 
gonów sprowadzono: z Poznańskiego. Czynnym 
był rówmież dział wyrobu esencyi i chemikalii, 
Fabryka marmolady przerobiła 30 wagonśw 
owoców. Ogólny obrót we wszystkich działach 


` produkcyi wyniósł około 262,000.000 mk. Wyso- 


kość opłat skarbowych, uiszczonych przez fa- 
brykę, osiągnęła sumę  600,090.000 mk. Opłata 
‚w zlocie, złożona przez Spółkę za przydział 
spirytusu, przyniosła Skarhowi Państwa 98 kg. 
złota w kruszcu i monetach. 

Tytułem daminy złożył „Krakus* jako pierw. 
szy kontrybuent tej dzielnicy zaliczkę w kwocie 
6,392.000 mk., gdyż ostateczne obliczenie wymia» 
ru nastąpi w późniejszym czasie. 

Sprawozdanie zakończył dyr.  Seidenfrau 
stwierdzeniem, iż przedsiębiorstwo wykazało w 


Szerting (80 cm. szer.) za metr 650 Mp. 
Szerting na bieliznę pościelową (weba) ' 
(90 cm. szer.) za metr od 750—840 Mp. 
Płótna prześcieradłowe (142 em. szer.) 
ZAME OPO CW W 1600 Mp. 


Koszulemęskiebiałei zefiroweod 2400 Mp. 
Kalesony . . . . . a 2000 Mp. 


Kołnierze męskie twarde prima od 450 Mp. 
Kołnierze miękkie— Mankiety — Chustki do nosa — 


poleca najtaniej firma 


M. Król, S. Rodakowski i Ska 


Kraków, ul. Jagiellońska 9. r 


pna mena 


Materyaly. na ubrania i raglany męskie, kostyomy i płaszcze damskie 


(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) 


Kloty, Serge, Podszewki i t. p. 


ubiegłym roku k9rzystne wyniki, przyczem 
podniósł wydatną pomoc, jakiej Spółka dozna- 
łe ze strony Banku Małopelskiego w Krakowie. 

Po przyjęciu sprawozdania Zarządu, przed- 
stawił dyr. Seidenfrau najważniejsze. pozycye 
bilansu fabryki za ubiegły rok gospodarczy. — 
Czysty zysk po potrąceniu statutowych kwot 
wynosi 13,630.617 mk, 49 fen. Na wniosek Komi. 
syi rewizyjnej, przedstawiony przez dyr. Krzy. 
zanorvskiego, udzielono Radzie Zawiadowczej i 
Zerzæz dowi absolutoryum ze stanu ksiąg i pro- 
wadyemia rachunków Spółki. 

Imieniem Rady Zawiadoczej przedstawi) 
dr Jese"ert projekt rozdziału zysku. Poza 5 proce. 
dywidendy statutowej, uchwałóno wypłacić 
akcyonaryuszom 55 proc. Supardywidendy, Na 
fundusz zapomogowy dla urzędników i robotmi. 
ków przeznaczono sumę 750,790 mk. Fot miliona 
mare: ndzielliła Rada Nadzorcza na cele huma. 
niłarne i społeczne; między innemi na Kuchnię 
akademicką 50.000 mk., na pomoc da repatryan. 
tów 25.000 mk. na budowę Muzeum Narodowe- 
go 50.000 mk., na Rodzinę sierocą 20.000 mk., na 
Kolonię Rabczańską 20,000 mk. i t. d. 

Członek Rady Nadzorczej, radca Ajdu 
kiewicz referowa! sprawę podwyższenia kapita. 
ła akcyjrego o Ca'szych 20,020.000 mk. przez 
emisyę 71,500 Sztuk nowych akeyi. Po podwyż 
szeriu wynosić będzie kapitał akcyjny ogółem 
50,120.000 mk. Kapitał podwyższony wraz 1 
agiem służyć będzie na wykończenie potaszown! 
i tomu przemysłowego, dalej na budowę stodo: 
wni, magazynu na surowce, drugiego składu 
wolnego i domów dla urzędników i robotników. 
Zebranie uchwaliło podwyżkę kapitału i upo. 
ważniło Radę Nadzorczą do ustalenia terminu i 
warunków nowej subskrypcyi. deka, 

„Do Komisyi rewizyjnej zostali ponownie wy. 
brani pp. dr Rudolf Beres, A. Einhorn, dyr 
Krzyżanowski i dr Mester. 

Prezes Rady Nadzorczej zakołńczył zebranie 
podziękowaniem za niestrudzoną i owocną dzia. 
łalnoćś cało Zarządu z dyr. Seldenfnanem ns 
czelo, podkreślając korzystne wyniki kampanii 
które umożliwiają wypłacanie 60 proc. dywiden. 
dy. Przy obecnym pomiomie kursu akeyi przed. 
portia dywidenda ta oprocentowanie 6 proceni 
od sta. Np 


Dymki na kalesony za metr 680 Mp. 
Ręczniki, za metr |. 480 i 520 Mp. 
Wsypy, za metr . . . . . 800 Mp. 
Płótno szare krawieckie za metr 340 Mp. 


Krawaty. — Skarpetki. Szelki.— Spinki do man- 
kietów ikołnierzy it. p. artykuły w wielkim wyborze. 


Bielizna damska: Koszule po 1900, 2500 

12850 Mp. oraz wspaniałegarnitury po 4850M, 

Dia P. T. Kupców, Kółek Rolniczych i Kooperatyw ceny 
hurtowne. 
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KONCESYONOWANE PRZEZ NAMIESTNICTWO 


BIURO KUPNA i SPRZEDAŻY 
REALNOŚCI 


DOM DLA HANDLU 
l PRZEMYSŁU: 


| 0 KRAKOW n 
OR SZEWSKA 5, TELEFON 22—48 


ZAŁATWIA: 


Przeprowadza transakcye kupna i sprzedaży przedsiębiorstw. 
bandli, fabryk, realności, will, parcel, majątków ziemskich, 
dzierżaw i zamian. 


pochodzących z zakładów przemysłow ych i kredytowych, spo- 
rządzenia i tłumaczenia ogłoszeń i reklam. 


Główne biuro ogłoszeń | piakatowania. 
Dom spedycyjny, przewóz mebli koleją i okrętem. 


Główne biuro wynajmu mieszkań, sklepów i will w miejscu 
i na lotniskach, w kraju i zagranicą. 


ik Przyjmuje wszelkie zgłoszenia do sprzedaży, . kupna i przepro- 


Generalna Agencya przy pośrednietwio pożyczek pieniężnych " 


KONCESYONOWANE PRZEZ NAMIESTNICTWO 


REALNOŚCI | 
i PRZEMYSŁU 
WŁADYSŁAWA _ 


ROPSKIEGO | 


| KRAKÓW 
UL. ZWIERZYNIECKA 22 
ZALATWIA: 


` sów, dzierżaw i zamian. 


pochodzących z zakładów przemysłowych i kredytowych, 
rządzenia i tłumactenia ogłoszeń i reklam. 

Główne biuro ogłoszeń i plakatowania. 

Dom spedycyjny, przewóz mebli koleją i okrętem. 


i na letniskach, w kraju i zayranicą, 


BIURO KUPNA i SPRZEDAŻY fi 


Przeprowadza transakcye kupna i sprzedaży przedsiębtórstw, BR : 
‘handli, fabryk, realności, will, parcel, majątków ziemskich, la- pua 


Generalna Agencya przy pośrednictwie pożyczek pieniężnych — s. 


Główne biuro wynajmu mieszkań, sklepów i will w miejscu 


Przyjmuje wezelkio zgłoszenia do sprzedaży, kupna i przepro- a 


_ wadza takowe w krótkim czasie bez A A prócz 
_umówionej prowizyi. ! 

Udziela informacyi w kapnach i sprzedaży oraz we wszynikich 

pgi pan 


wadza takowe w krótkim czasie bez żadnych kosztów, a B we 
B „nmówionej prowizyi. - BB 

Udzieła informacyi w kupnach i sprzedaży oraz wo wszystkich EQ 

i gałęziach przemysłu. AES 


MBN JAWORSKI | 


Handel naczyń kuchennych - 


oraz 


artykułów dla gospodarstwa domowego 
Kraków, Rynek gł. 24, Telefonnr. 22 


Konto P. K. 0. w Warszawie nr. 141.374. 


Pierwsza hurtownia wytworów polskich, x CH 


Kraków, ul. poriska 49 


Telefon 1577 
Cudem 


nowoczesnej techniki 4 


jest maszyna do pisania światowej sławy marki 


Royal Standard 


model 10. 
Już do nabycia w firmie: 


JAEGEOREEHSCEGEH 


I 


G 


SGH 


Kraków, ul. Fiorysńska 49, Tel. 1577. 
Na składzie wszelkie przybory do maszyn biurowych. 


 Plerwszorzędna pracownia mechaniczna dla naprawy wszel- 
ich materyałów biurowych i telelonów. ; 


JOOERAREKNEEEEEEEEOOEEEEGE a 


BE BEKREABEEEBEE 


Yarva 


Kaze ad) 


p 


Dodatek społeczny i teatralny 


do Nru I z dnia 20. Il. 1922. 


- W obronie Legiestowa, 


„ Urocze nasze zdrojowiisko klimatyczne przez 
a = bajecznie nad Popradem położone, stało się 
przedmiotem skandalicznej frymarki. Mowa o Że- 
giestowie, o tym ślicznym  Żegiestowie, któremu 
niejeden zawdzięcza zdrowie i niejeden życie... 
Żegiestów nigdy mie miał szczęścia do właści: 
cieli i to od samego zarania swego istnienia. Po. 
wiadają tamtejsi starzy ludzie, że „tu Pan Bóg 
raj pragnął zrobić chorowitym, ale czart jakoś 
piekielnie te plany pokrzyżował.“ Od przeszło pół 
wieku Żegiestów nie może doczekać się odpowie: 
dnich właścicieli, posiadają go „same dziady” i ani 


' rusz tego stanu pozbyć się nie może. I ani za 


- Krynickiego mie szło, nieszczęsna 
kowski:żyguliński swą gospodarką 
, SŁDĄ i bezkrytyczną, a zawsze 
/ finansową, hamowała odpowiedni rozwój Zakładu 
kąpielowego, a już „bszgospodarka* złej i przes 
wrotnej kobiety dopełniła reszty. Takiego za. 
miedbaniia Zakładu, jakie było za. panowania 
 Więckowskiej, niepodobna sobie przedstawić, Gos 
spodarzyła na szkodę obcych małoletnich i swoją 
własną, na szkodę społeczeństwa i kraju. Wszyst. 
ko prowadziło do ruiny i to wszystkiemi drogami, 
Żegiestów miał przebłyski możliwości powodzenia 
przed dwudziestu laty. Zakupił go podówczas lekarz 
krakowski i dziś jeszcze żyjący dr Śliwiński, 
lecz — o! pech — złożywszy pieniądze jednemu 
AR krakowskich adwokatów, ani nie widział więs 
tej pieniędzy, ni adwokata, mi Żegiestowa. Był 
nim adwokat Chmurski, który sprzeniewierzył fun: 
dusze i umknął do Ameryki, 
: Przed dwoma laty opiekun małoletnich spadkos 
A hlacców po Ś. p. ks. Żygulińskim sprzedał połowę 
„ Żegiestowa konsorcyum ludzi mogących i mają. 
z ^ cych możność prowadzenia takiego przedsiębior» 
stwa, namówiono i p. Więckowską do sprzedaży, 
ań swojej części owamu konsorcyum, Należała tu 
i hr, Cetnarowa z Podkamieńca i p. Stanisław 
Czarnowski i lekarz Zakładu krynickiego dr Ja. 


spółka Więc. 
krótkowzros 
niedormagającą 


) siński.i Kilku jeszcze lekarzy i aptekarzy. I tu się 


zaczęła tragedya, a zarazem frymarka tym klej: 
notem naszych uzdrojowisk, Chytra 1 przewrotna 

(owska mając już złożone pieniądze za Że. 
klestów, za namową adwokata Urbana z Krakowa, 
zapłaciła karę umowną, zerwała kontrakt i zae 
waria go z innymi ludźmi, którzy za wyższą ce- 
nę choć nieukwalifikowani i nie w myśli „stas 
wianie na nogi Żegiestowa* zabrali się do prowa- 
dzenia Zakładu kąpielowego. Na tej platformie 
działaczej znalazł się: adwokacina niewielki nos 
| umem. dr Urban z Krakowa, macher naftowy, a 
| eksekonom Jędrzej Krukierek z Krosna, osławio. 
my dyrektor 6. p. banku parcelacyjnego Michał 
Olszowski z Jarocina, „przedwojenny* dziad urzę: 
dniczy*, a obecnie milioner, inżymier znający się 
dobrze ną kolejkach Brichta z Krakowa, restau- 
rator kolejowy ze Stanisławowa, biegły skupywacz 
lei i innych monet, Solański, przedsiębiorca autos 
mobilowy Węgrzyn z arcymiłą teściową, a dla 
okrasy wciągnięto pewnego pułkownika, by prze- 
cież. nie było samych noworyszów... 

Już w ubiegłym sezonie widziało się znaki nie: 
bieskie zapowiadające praktyki jakie się tu dziać 
będą i na co będą mieli mowonabywcy ochotę, -= 
Przezacna eksdyrektorowa p. Olszewska zaczęła od 
sprzedaży mleczka i czego się kuracyuszowi by 
przydało za dobre pieniądze, w zakładzie gospoda. 

rzono prowiantami w sposób dający możhość uje: 
asepi krytyki, nawet bez spraw sądowych się nie 
obeszło, chociaż nie sam p. Brichta wywoził mie. 
wybrane prowianty przez kuřacyuszy dò Krakowa, 
Kuracyusze wprawdzie odparzali sobie w kąpie- 
lach smutne twarze, wprawdzie niedbano wiele o 
najprymitywniejsze wygody gości, nie mówiąc już 
choćby o drobnych  przyjemnościach w takich 
zakładach praktykowanych — szlachetne konsor. 
cyum opowiadając niestworzone rzeczy o zamierzo: 
nych planach rozbudowy zakładu, budowania mo- 
stów przez Poprad, urządzania plaży po drugiej 
stronie Popradu, ćmiło naiwnych i cierpliwych 
kulacyuszy patrząc, by najwięcej z  Żegiestowa 
wydobyć dla swojej kieszeni, a oglądać się za jaz 
kim „Amerykaninem“; któremu puściłoby się „ko- 
chany Żegiestów: w paseczek za ciężkie dolary. 
Dla upozorowania. jednak” solidnych zamiarów, a 
` toby i adwokatowi coś przyniosło pożytku, złos 
żono spółkę z ograniczoną poręką, by w myśl do. 
świadczeń parcelacyjnych p. Olszewskiego, sprze» 
dawać naiwnym udziału po bajońskich sumach. 
Podczas, gdy szlachetną spółkę cały Żegiestów ko: 


'szczyć ten piękny Skraw ziemi, 


udziałami próz 
sumy, . roz- 
Że są kupcy, którzy dają 
„spółka żąda 


2,000.000 koroa, 


sztowai niespelna 
kowano zdobyć ki!kudziesięciokrotne 


powiadano urbi et orbi, 
40,000.000. mk. za Żegiestów, a 
80,000.00) mk, 4 

Ubiegły sezon święcił już  wprawdzte orgie 
„czynów praktycznych”, Niewyczerpany w Spółs 
kach p. Krukierek osadził w jednem z pensyona- 
tów swoją rodzoną siostrunię p. Paczosową z Kro: 
sna, która wprawdzie muia pojęcie jak się może 
tuczyć i czem wiepnzki, ale nie ludzi odbywają- 
cych kuracyę, co jednąk nie przeszkadzało jej po» 
bierać szalonych cen pensyonazki h 1 wywiezienia 
wprost majątku, jakiegoby się w inny sposób ani 
przy kochanym Jędrusiu, ani przy innym Adasiu 
nie «dorobiła. Kuracyusze  naczekali,  przeklinali, 
nawet korespondencye słano do pism, przedstawia 
nia do władz, co się tu dzieje, ale nim orgiom pos 
łożono kres, przyszedł sezon łupiestwa, skończyły 
się piękne dni Aranżuesu, a biedny kierownik 
zakładu zdobył się zaledwie na ogłoszenie w je. 
dnem z pism, że dr Mikołajski miał się POR 
o Żegiestowie pochlebnie (!*?). 

Przed dwoma laty władze państwowe miały zas 
miar zamknąć to uzdrojowisk» z powodu braku 
najprymitywniejszych wymagań w tego rodzaju 
zakładzie. Żegiestowowi groziło, że stanie się zwy. 
kłem letniskiem, albowiem nieodpowiadał wymos 
gom choćby najskromniejszym.  Ubiegłago roku 
wprawdzie powierzchownie nmiadrobiono niejedno, 
ale zakład ten w rękach dotychczasowej spółki 
będzie tylko. przedmiotem: sp:kulacyi, źródłem zy- 
sków dla: mniejszych lub większych -spekulantów 
i nie może spełniać swego zdrowodajnego. posłan: 
nictwa, Zakładem kąpielowym nie może zamądzać 
niemający pojęcia o rzeczy adwokat, ani blagier 
zwożący śnię © odkad | „mu badały źródła. 
wody i wróżyły o jego interesów. Nie 
może też: być. kierownikiem zakładu parcelant, 


obecnej lub ubiegłej „doby, |.) miał „zamiary, > 


wydobycia z tamtejszej ziemi, prz "do Zas 
kładu złotych kartofli | Zakładem nie może kiierox 
wać nikt inny, Ai tylko doś viadczony i wy. 
kształcony balneolog, a takim może być tylko 
długoletni lekarz i dlatego dziwimy się, że Kras 
kowskie Towarzystwo lekarskie, chyba. znając Sto. 
sunki w Żegiestowie, nie posta vi swego katego« 
rycznego veta 1 nie powstrzyma przy pomocy czyn. 
ników mających władzę, mordowamia tych zdro» 
wodajnych źródeł i zasypywania rydlami „nieuctwa 
tej perły prawdziwej pomiędzy zdrojowiskami już 
nie krajowemi, ale Światowsmi, 

Żegiestowem powinni się zająć nie spekulanci, 
nie kucharki robiąće interesa na żołądkach kura. 
cyuszy, nie szantażyści, którym wszystko jedno, 
na czem zrobią interes, Żegiestowem powinien się 
zająć 'Rząd polski, całe spoleczeństwo. Znakomity 
krakowski profesor dr Maziarski wyraża się, że 
niezna lepszego zdrojowiska na świecie, jak Że 
giestów, Ale ten sami profesor z wielkiem polito. 
waniem patrzy się na to, jak wszystkie. miaro» 
dajne czynniki, ani się kuszą o poprawę losu Że. 
giestowa.  Losem Żegiestowa  powiiuno się zająć 
Towarzystwo lekarskie —— losam Żegiestowa pos 
winno się zająć Ministerstwo zdrowia, a i dyrek. 
tor Departamentu sanitarnego dr Mikołajski prócz 
problematycznych . pochwał, nizzash żonych, niech 


opieką swą także mu się przysłuży, Rząd polski 


przedewszystkiem powinien za każdą cenę wywła« 
co tem łatwiej 
pójdzie, że cena, jaką zapłacili spekulanci,  jęst 
łatwą do wyłożenia. Swego czasu już poseł dr 
Marek -żądał w Sejmie warszawskim wywłaszcze. 
nia Szczawnicy, takiemu samemu wywłaszczeniu 


powinien ulec. Żegiestów, który nie może być 
przedmiotem frymarki į handlu jednostek, lesz 
przybytkiem zdrowia całego narodu. Posłowie mos 


wosądeccy powinni energicznie zająć się tą spra. 
wą i losem tej miejscowości. 
tego Żakładu, któryby odpowiadał nowoczęsnym 
wymaganiom,  przerastają możność osobników, 
przywykłych do geszeftów z ręki do ręki. W ręa 
kach dotychczasowych właściciali Żegiestów .bę- 
dzie karłowaciał, a tylko spekulanci będą ' wylas 
pywać naiwnych, którzy w mniej lub większy 
sposób dadzą się wykorzystywać.“ ) , 

Apelujemy do posłów: dra Stanisława Ćwikow. 
skiego i Narcyza Potoczka, ażsby tej sprawy z oka 
nie spuszczali, zasłużą się nią więcej spółeczoń» 
stwu, aniżeli całem swem 3-letniem posłowaniem, 
a nazwiska ich całe pokolenia wspominać będą z 
wdzięcznością, że oni’ to eprawili, i4 prewdakwe 
Źródło zdrowodajne w długis, dlugie mta urate. 
wali dla cierpiącej ludzkości. Rząd nie -bedzie 
szukał w tem interesu, by kuracyusz za mamy 


Koszta urządzenia 


YP EA DEERD STES 
pokój, nierzadko wilgotny w Żegiestowie, płacił 
40.000 mk. za przeciąg kuracyi, rząd znajdzie 
dosyć sposobów, ażeby Żegiestów przemienił w 
źródło zdrowia + w złotodajną żyłę. Kząd przede 
wszystkiem powinien przystąpić po wywłaszczeniu 
do wybudowania nowoczesnego Zakładu hydropa: 
tycznego na  „Łopacie*, powinien z graniczących 
z Żegiestowem lasów wydzielić z tych |]asów choć: 
by ze 100 morgów dla urządzania spacerów, Wy- 
budowania will, powinien przystąpić do odwilgo: 
tnienia części Żegiestowa od „Żegotki* do „Domu 
zdrojowego”, przeprowadzić kanalizacyę odpowie: 
dnią, zasypać parów w samym środku uzdrojowi- 
ska i gdyby się dało, przeprowadzić jak najry* 
chlej odszukanie : nowych Źródeł i pogłębienie od: 
powiednio dotychczasowych, ale nie według wska. 
zówek telepatki, „panny Stasi“ z Krosna, ale wes 
dług wskazówek ludzi wiedzy i nauki. L w. 


PEZEGLĄD TEATRALNY. 
Tostr Miejski „Opera i Operetka“, 
Zrólowa Cyrku, operetka w 3 aktach Samar- 

za. Jeżeli wszystkie  „Singspiele* wiedeńskie 

pisane na kolanie a przeplatane rozmaiitemi 

„wkładkami* nazwiemy operetikami, w takim 

razie „Królowa Cyrku“ jest operetką. 

Treść operetki ogromnie rozweselająca, 
Otóż były fabrykant mydła, obecny radny midh 
ski p. Karasiński (Lampe) przeszedłszy swój 
niebezpieczny wiiek ma jeszcze w Sobie iskier. 
kę emengii, którą stara się wyladować p, Ordo 
nównej, królowej cyrku (Lorei). Nie posądzam 
p. Karasińskiego o perwemsyę, trudno mi jednak 
pogodzić się z myślą, że wobec wdzięków Pe. s 


-domównej, mógł tak Henin nie pohamować SWO. 


ich uczuć. ` AA 

Pan Karasiński, dGowiaditjąc się jednak, Na 4 
ciec Lorei p. Poleński (Pizzicato) siłacz, którego 
warunki zewnętnzne odpawiadałyby Timas Ch. 
ganiewiczowii, jest pe ariran wedrownej triis 
py cyrkowej, postanowił absolutnie albo’ zerwać 
z wysoką rodziną cyrkową, albo palnąć sobie 


„w łeb, powiesić się i otnuć. 


I już mielibyśmy trupa na scenie, gdyby nie 
nasz sympatyczny i przystojny p. Minawiica 
(A. B. C. D. knot) były komiwojażer mydlany 
we firmie Karasiński, który zwykle łagodzi 
wsźalkie bolączki i tym razem nie zawiódł, Oka. 
zał om się wobec swojego byłego szefa na tyle 
dżentelimenem, że poślubił za niego swą Loncię, 
którą naprawdę kochał. 

Fabrykant mydła zadowolony z tego obrotu 
rzeczy, pozwolił w przystępie dobrego humóru, 
córce swoje; p. Żelskiej (Frani) mabierającej co- 
raz więcej rutyn soenicznych, z p. Rewskim ną. 
uczycialem muzyki. 

Koniec operetki głęboko tragiczny, gdyż fa- ' 
brykant mydła pozostał jak przedtem tak i po- 
tem starym. wdowcem, 

Oporetka była starannie przygotowana pod 
dobrą reżyseryą dyr. Poleńskiego. 

Ewolucye taneczne pp. Martównej i Wojmarą 
wypadły świetnie, Również dobrze były oditwo. 
rzome tańce p. Ordonównej (własnego układu) 
z p. Minowiczem, to też publiczność nie Szezę- 
dziła obu parorm oklasków. 

Na uwagę zasługują pp. Zimajerowa, Krajew- 
ska i Leszko, 

Dyrygował p. Eichstaedt bardzo sprawnie. 


Teatr „Nowości“, 


Krowoderskie Zuchy, wodewil w 4 aktach St. 
Turskiego, — Po wielu latach urlopu powołano 
znów na scenę znakomity wodewil St. Tumskie- 
go „Krowodorskie Zuchy”, 

„Zuchy'* w obsadzie w każdym razie wojennej 
wypadły dzięki doskonałej reżyseryj autora zu- 
pełnie dobrze. Niezrównana p. Kolman, dla któ- 
rej rola Gzymšikowei została napisaną, przyp- 
mina nam piękne czasy przedwojenne w teatrze 
ludowym i Parku krakowskim. — Fartner jej 
p. Woliński wywiązał się z swego zadania bardzo 


„dobrze. W roli Felka widzieliśmy p. Koczorow. 
skiego. Szkoda jednak, że artysta nie mógł przy. . 


swoić sobie naszego iście krowoderskiego dyalektu, 
Główmiejsze partye spoczywały w rękach pp. 
Czernckównej, Weissównej, Kamińskiej, Jam- 
kowskiego i Sochy-Solińskiago, to też całość 
wypadła bea zarzutu. | Gortl. 


Ww ydajwca: | Spils. Wydawnicza. 
Rucaktor odpowiedzialny: Franciszek Kuciel, 
Drukarnia Ludowa w Krakowie 


